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Precz z reaKcją chjeno-piatoswą
To w. IHIoraczewski o rządzie Witosa.

P. GTąbióiski przemawiając przeciw pop rze
dnieniu rządowi, zarzuicił mu, między innemi, 
brak programu i zapewnionej większości w sej
mie. Dlatego byliśmy ciekawi usłyszeć ekspose 
ip. Witosa. Od czterech miesięcy dokrawia się ten 
program, jednak w wygłoszonem ekspose nic 
naprawdę z  niego nie było. Może tego niedomó
wienia Wymagała jakaś rachuba, jakaś polity
ka, która każe tak traktować sejm, ale tu chodzi 
<o kraj, który ma prawo żądać wyjaśnienia moty
wów przesilenia i programu nowego rządu. Na
suwa się myśl, że
PROGRAM ZATAJONO ZE WSTYDU, CZY Z 

OBAWY.
W. każdym razie było to  ekspose tuzinkówe, 

(Głos na lew icy: półtuzinowe), z którego nic 
Wywnioskować nie imożna, a  zatem należy popa
trzeć na ludzi, ich działalność dotychczasową i 
kierunek polityczny.

Są dwa zasadnicze kierunki polityczne: je
den który Chce oprzeć rozwój państwta i narodu 
Ha reformach społecznych1 i na  nadaniu w życiu 
państwa głównego znaczenia chłopom i robo
tnikom (Głos na prawicy: żydów) — o żydach 
później powiem, To właśnie jest kieranefc w naj- 
flepszem znaczeniu narodowy, 
i Przechodzę do drugiego kierunku. Panowie 
wciąż mówicie o żydach, a_ spytajcie się pana 
Wierzbickiego, prezesa „Lewiataha", ilu tam jest 
żydów i czyich on interesów broni, broniąc ka- 
pita&i i wielkiego przemysłu.
DLA MAS MACIE FRAZES ANTYŻYDOWSKI, 
A W ISTOCIE POPIERACIE WOREK KAPITALI

STYCZNY.
Ten drugi kierunek opiera się na przywile

jach, przeciwstawia się reformie \ dlatego oba 
•kierunki wyłączają śię wzajemnie. J,ak najwięk
szy zysk — to myśl przewodnia tego obozu. 
Niech marka leci w dół, niech dżozyzna szaleje, 
byle zysk klas posiadających był jak największy. 
Głosowaliście za wnioskiem p. Pluty, aby rolnicy 
mogli paskować. (Głos: A w y w ó z  jaj?) Wywóz 
'jaj? Intendantura nie może ich kupić bezpośre
dnio u producenta, bo producent woli je -sprze
dać na szmugiel za granicę.

Jesteście spadkobiercami tego kierunku, któ
ry się zaznaczył już w odległej /przeszłości. 
;Podczas rewolucji 1848 roku, podczas, gdy na 
ulicach wznoszono barykady, w parlamencie wie
deńskim  radzono nad uwłaszczeniem chłopów 
i reformie tej szlachta polska przeciwstawiała 
te sfftne argumenty, które słyszeliśmy 70 lat 
później w sejmie, ustawodawczym przy refor
m i e  rolnej. Nie wymyślicie nic nowego. (Bra
wa na lewicy).
TFN KIERUNEK PRZECIWSTAWIAŁ SIĘ WAL

CE O NIEPODLEGŁOŚĆ, POWSTANIOM I 
WSZELKIEMU RYZYKU. r

Przeczytam panom list, który otrzymałem jako 
prezes ministrów, 14 stycznia 1919 r. od Na-

fózelnej Rady Ludowej w Poznaniu. Powiedziano 
tam, że <

„Naczelna Riada Ludowa ze względów ze
wnętrznych i wewnętrznych wciąż jeszcze 
musi stać na stanowisku, że o przynależności 
ziem byłłej dzielnicy pruskiej do Rzeczypo
spolitej stanowić ma kongres pokojowy i dla
tego unikać musi ścisłego związku z rządem 

• polskim i prosi, by rząd warszawski zechciał 
to uwzględnić.

/ Stanowisko nasze byniajurniej nie oznacza, 
jakobyśmy z Rzecząpospolitą Polską nie chcie
li współpracować, ajbo mieli zamiar wprawiać 
politykę dzielnicową, przeciwnie i w przyszło
ści tak samo będziemy starać się według mo
żności pomóc 'naszym- współbraciom po drugiej 
stronie kordonu". Podpisany: p. Korfanty, a  
drugi podpis nieczytelny. •

Te dwa kierunki ścierają się w Polsce i ża
den z dotychczasowych Rządów nie odpowiadał 
ściśle ani jednemu ani drugiemu (a rząd Mora* 
czewskiego ?). Ten przed Sejmem nie stawał, on 
jeden miał wyraźne oblicze. (Głos. Ale stanął 
na baczność.) Te rządy wybierały drogę środ
kową między jednym frontem i drugim. (Głos: 
Jak to było na baczność.) Wy wiecie, że to nie
prawda, ale o politycznem wyrobieniu panów 
świadczy, żc nie umiecie mówić bez osobistych 
wycieczek.

Jeśli wojnę wygrywa ten, kto ma silniejsze 
nerwy, to z otuchą patrzymy w przyszłość, bo 
panom nerwy już nie dopisują. Zdenerwowanie 
Wasze przejawiało się już, gdy się rozgrywała 
walka: Piłsudski—Korfanty, dalej podczas wy
borów, następnie podczas wypadków grudnio
wych, a choć wypieracie się wypadków z 11 
grudnia, nie możecie się wyprzeć mówr sw:oich 
posłów z 9 i 10 grudnia, które do tych wypad
ków doprowadziły. Wierzę, że Niewiadomski nie 
mówił wam o swoim zamiarze, lecz na sądzie 
okazało się, że ideologja jego jest ta sama co 
wasza, a apologja mordercy wskazywała na 
stopień waszego zdenerwowania.

Po morderstwie prezydenta, po nieudałych 
; róbach dojścia do władzy przez organizacje 
faszystowskie zrozumieliście, że tą drogą do celu 
nie dojdziecie i zaczęliście szukać sojusznika. 
Zwróciliście się do p. Witosa.

Witos wyrósł z walki chłopa polskiego o 
swoje prawa, o  swoje wyzwolenie. Ale dziś już 
wieś. .się różniczkuje, interesy chłopów bogatych 
a  małorolnych i bezrolnych me są te same. P. 
Witos wahał się: a może tego biedaka puścić 
w trąbę? Obecnie już wybrał i oparł się na bo
gatych chłopach. To przesądziło o jego losie. 
Póki różniczkowanie się wsi nie jest ukończone, 
p. W itos może być silny, lecz
Z CHWILĄ UŚWIADOMIENIA WSI — SKOŃ

CZY SIĘ WPŁYW P. WITOSA.
P. Witos zapomniał o rzeczach, o których chłop 
nie zapomina. P. Witos zapomniał o tym steku

obelg, które prawica wylewała przez 4 lata na 
ruch ludowy, na całe stronnictwo P. S. L., za
pomniał, że prawica nazywała P. S. L. partją 
złodziejów, koniokradów i t. dl Chłop nie zro
zumie, jak można przejść nad tem db porządku 
dziennego.

My tę walkę między dWoma kierunkami 
myśli politycznej, która się teraz szczególnie za
ogni, podejmujemy, choć wiemy, że walka będzie 
ciężka, bo macie na swoje usługi kościół, ka
pitał i — birak skrupułów.
NIE COFACIE SIĘ PRZED AGITACJĄ OSZU
KUJĄCĄ MASY) I TO JEST WASZA WSPÓLNA 

CECHA Z KOMUNISTAMI.
Ze szczerym podżiwem patrzyłem na waszą a- 
gitację przedwyborczą, kiedy potrafiliście wmó
wić w masy, że Polską przez cztery lata rządzili 
socjaliści i że oni są winni drożyźnie i dewaluacji 
marki. Wasze afisze wyborcze głosiły: „głosuj
cie na ósemkę, a w dwa miesiące chleb będzie 
po 30 femgów funt i ani jednego Żydh w Polsce 
nie będzie". Teraz władża jest w waszym ręku- — 
zobaczymy, jak dotrzymacie obietnic przedwy
borczych.

Następnie brak skrupułów okazuje się w te- 
rorze i konspiracjach, które wy wprowadzacie. 
Żyliśmy pod caratem i wtedy nasze stronnictwo 
tę metodę stosowało i znamy jej złe i dóbre stro
ny. Gdyby me konieczność walki z caratem — 
bylibyśmy dawno tę metodę zarzucili.
DOSZEDŁSZY DO WOLNEJ POLSKI, ZARZU
CILIŚMY KONSPIRACJĘ I TEROR, ALE WY 
WŁAŚNIE W NIEPODLEGŁEJ RZECZYPOSPO

LITEJ TO WPROWADZACIE.
Szkoła panów pociągnęła potem i tego Sznia- 
ragda, który zabił metropolitę prawosławnego 
i Niwińskiego, i tych, którzy rzucili bomby. Nas 
tem nie zastraszycie., Nasi ludzie tyle razy nad
stawiali skórę przeciw caratów;.

(Głos na prawicy: Pan także?)
Czy ja nadstawiałem, to moja rzecz, a pan 

w ciągu wojny się nie narażał, podczas gdy ja 
mani odznaki wojskowe. Pański syn nie zginął 
na wojnie, jak mój. (Wielka wrzawa na lewicy. 
Głosy: Gdzie marszałek? Czarna sotnia. Przysię
gali caratowi).

Wicemarszałek Zygmunt Seyda: Proszę za
niechać osobistych zarzutów, jest to sprzeczne 
że zwyczajami parlamentarnymi.

DO CZEGO .ZMIERZA NOWY RZĄD.
P. Moraczewski: Znamy stanowisko panów 

w Sejmie i W komisjach. Wiemy, że w  ustach 
panów „wolność pracy" — to znaczy skreślenie 
8-godzinnego dnia pracy. W ubezpieczeń i u so >- 
iecznem dążycie do rozbicia kas chorych, tej 
’jedvnej formy, z której robotnik coś mieć może. 
Przerobienie ustawy o ochronie lokatorów w 
waszych ustach z raczy że się będzie wyrzucać 
lokatorów na bruk. Jeżeli mówicie o przymuso
we m rozjemstwie to io znaczy wydarcie 2 rąk

1



2 „DZIENNIK LUDOWY" Nr. 125

Ż O N A  F A R A O N A dramat egzotyczny w 6 aktach. — Główne role kreują: 
EMIIL JANNINGS, HARY LIEDTKE, P. WEGENER, 
LYDJA SALMO- 
NOWA inni. Kino Chi m era,

robotnika tej najostrzejszej broni, ja"cą on ma, 
vj|to jest strajku. (Tow. Diamand: Jedynej broni). 
^S łyszym y o reformie rolnej. Przecież bez klubti 

'Dubanowioza, bez tych 24 głosów, nie macie 
większości, a  p. Dubanowicz nie oświadczzył 
się za przeprowadzeniem reformy rolnej, i dla
tego nie przystąpił do was, bo nie chciał zgo
dzić. się na projekt reformy r o l n e j ,  którą pano
wie umówiliście między sobą. (P. Dubanowicz: 
Nie dawałem panu informayji;. Dlatego uważam 
ten rząd za rząd likwidacji reformy rolnej, a  nie 
popierania. (Oklaski na lewicy). Dążycie do 
kuyalnvteh wyborów^ gminnych i do Izmi my ordy
nacji sejmowej, a więc rząd wiasz jest także 
likwidacją demokracji. (Oklaski na lewicy).

Cc do pracowników państwowych p. Witos 
powiedział, że zaspokoi ich plretensje w miarę 
możności skarbowej. Ale trzeba do skarbu wię
cej wnieść, ażeby można potrzeby państwa za
spokoić, więć to nie jest możność skarbowa, 
tylko to jest chęć płacenia podatków.
BEZ ZNACZNEGO PODWYŻSZENIA POBORÓW 
URZĘDNICZY CH, PAŃSTWO NIE BĘDZIE 

MIAŁO DOBRYCH URZĘDNIKÓW 
ani maszyna państwowa nie będzie stała na tej 
wyżynie jakiej wymagamy. Tymczasem, p. Witos 
powiada, że zaspokoi pretensje pracowników 
państwowych w miarę możności skarbu. To jest 
frazes wykrętny, bo przyzwoite opłacanie urzęd
ników jest obowiązkiem skarbu.

A szkoła? Pan Witos powiedział, że chce, 
ażeby w każdej wsi była „szkółka". Kto zna. ten 
język, rozumie, że tu chodzi o te szkółki para- 
fjalne, a nie o -szkoły powszechne, ia my — ro
zumiemy, że

MA BYĆ SZKOŁA .TFTWĘ^o TYPU.
Zjednoczenie władz administracyjnych pierw

szej i drugiej instancji nas  .. o nawę, że
Raaa Szkolna ma być oddana władzy politycz- 
tfej i jOraez to polityka będzie wniesiona do szkół.
PIERWSZY KROK RZĄDU W STOSUNKU DO 
ARMJ1 JEST POCZĄTKIEM DEZORGANIZACJI. 
Niepodobna, ażeby człowiek, który był sztan
darem całej walki o niepodległość i tworzenia 
sttv dla tęj niepodległości mógł pozostać *w

artmji, jeżeli przez cztery lata  wylewano na niego 
kubły pomyj ze strony tyjch, którzy teraz przyszli 
do rządu. Nie jest tak łatwo zapominającym 
człowiekiem, jak p. Witos. Piłsudski nie mógł 
nad tern przejść do porządku dziennego. (Długo
trwałe oklaski na lewicy i okrzyki: Niech żyje 
Piłsudski!). ‘

Co do polityki zagranicznej, ’to patrzymy z 
wielką troską, no się z nią stanie w „doświad
czonych" rękach m inistra p. Marjana. Seydy.
PANOWIE ZMIERZACIE DO UNJI Z ROSJA, 

NIE DZISIEJSZĄ, LECZ PRZYSZŁĄ 
i dlatego boicie się porozumienia z państwami 
bałtyckiemi, i dlatego dążycie do sojuszu ści
słego z Gzećhami.

A teraz polityka wasza w stosunku do mniej
szości narodowych, mianowicie, że muszą one 
być wyłączone z udziału w rząjdach i stanowie
niu o iiząjdzie — jzest wielką iszkodą dla Państwa, 
to jest zasada antipańs-twowa. Prowadzicie taką 
politykę, jak gdyby Państwo sięgało od granicy 
zaludnienia Polaków, do granicy zaludnienia 
Polaków.

Ale najgorszą szkodą dla Państw a jest po
czucie bezkarności , dzięki której
AKTY TERORU I GWAŁTU. ZA KTÓRE PONO
SICIE MORALNĄ ODPOWIEDZIALNOŚĆ PRZY

NOSZĄ WAM WŁADZĘ.
Przecież sprawcy zajścia 11. grudnia — nie ̂ są 
zasądzeni (Głosy: akta zginęły!) — a przecież 
30.000 ludzi to nie szpilka TKs. Lutośławśki: 
Bojówki socjalistyczne, to także nie szpilka). 
Sądownictwo jes t w waszych rękach. (Glos na 
prawicy: Niech pan nie obnaża sądownictwa). 
Kiedy za akty teroru groziły sżubieniće i ka
torga, to wy siedzieliście w mysich dziurach. 
(Oklaski na lewicy). A teraz idziecie przeciw 
własnemu państwu tą drogą, którą nie szliście 
przeciw caratowi.
POROZUMIENIE MIĘDZY WAMI A NAMI JEST1 
NIEMOŻLIWE, DO TEGO RZĄDU NIE MOŻEMY 
MIEC ZAUFANIA I GŁOSOWAĆ BĘDZIEMY 

PRZECIW VOTUM UFNOŚCI.
(Oklaski na lewicy. W rzawa na ptawicy).

wyrni. Żandarmi zrobili użytek z broni palnej. 
Jeden policjant odniósł poważne rany, a pewien 
urzędnik Kasy chorych w Norymberdze został 
zabity. Pozatem kiba osób odniosło rany. 

( Głównych sprawców zaburzeń aresztowano.

Co powiedział p. Dąbski nieda
wnym sojusznikom,

Podczas sobotniej rozprawy nad ekspose 
rządowem p. Jan Dąbski, który wraz z 14 p o sła - 

j mi wystąpił z klubu. „Piasta" powiedział Pia- 
' stowcom dużo nieprzyjemnych rzeczy. Przy- 
. pomniał im, j a t  to Chjena obsypywała ich ste- 
j kiem obelg, gróźb i teroru, zwłaszcza pod a lre - 
j łseim pp. W itosa i Kiemika. Przypomniał votum 
! nieufności p. Kiemikowi za „dojlidziarstwo". 
1 Bitfo i plwano tak długo, aż tych ludzi stero- 
tfyzowano i to jejst także, jednym z motywów po
wstania tego rządu — mówił. Dla was (endeków) 
nie istnieje człowiek uczciwy lub nieuczciwy, 
tylko człowiek, który idzie z wami lub przeciw 
-wam.

Następnie p. Dąbski. który zna cały pakt, 
wykazał, że to bo mówił p. Witos, nie jest 
programom nowego rządu, żg program w a ci wy 
został ukryty. Charakteryzują go dwie naczelne 
podstawy: nacjonalizm, i regulacja z programu 
ludowego.

Mówca chce również polskiej większości, 
ale większości chłopa i robotnika, tych, co w 

i Polsce pracują. Rządowi Witosa przepowiada 
, rychły upadek. Większość rozleci się kiedy 
! zacznie się realizacja reformy rolnej, daniny 
leśnej, sprawa progresji w podatku gruntowym 
i t. p. Rząd obecny może wywołać wojnę do- 

i mową. Wbrew robotnikom i włościanom rządzić 
w Polsce nie można.

G ro źn a  sytuacja  w  N iem czech.
dem onstracje an tydro żyźn ian e.

FRANKFURT, 3. eżerwca.. W Dortmundzie 
odbyły się wielkie demonstracje robotników. 
Policja w yruszać  pancernymi samochodami dla 
rozprószenia demonstrujących, oraz ustaw iła ba
rykady z drutu kolczastego.

Mimo gwałtownego wzrostu drożyzny płace 
robotników stale się utrzymują na jednakim po
ziomie, tak, że obecnie zarobek dzienny ber
lińskiego robotnika nie przekraczla 2900 mk. 
nfem. dziennic, co też stało  się powodem ży
wiołowych rozruchów. Mężowie zaufania robot
ników starają się ułagodzić konflikt i propo
nują stworzenie stałego indeksu płac robotni
czych, których wysokość zmieniałaby się ze 

'wzrostem drożyzny.
KOLONIA. 3. czerwca. Strajk robotników 

miejskich znajduje się w estrem sfadjum. Za
rząd m iasta nie chce zgodzić się na podję
cie rokowań z robotnikami.

BERLIN, 3. czerwca. Nastrój mas staje się 
coraz ber dziej niepokojący. Rozpaczliwe poło
żenie robotników zmusza ich do demonstracji, 
pod-czas gdy mężowie zaufania poszczególnych 
związków starają  się robotników wszelkimi 
środkami powstrzymać od gwałtownej akcji. Z 
godzi .y na godzinę w zmagaj ący się wzrost dro
żyzn.- sprawia, że wszelkie umowy co do płac, 
zawarte przeważnie na kilka tygodni naprzód,

- nie mogą mieć zastosowania. W setkach berliń
skich przedsiębiorstw robotnicy domagają się 
odszkodowania, za pracę n a  dawnych warunkach, 
gdyż ■ iągły wzrost urożyzny czyni dotychcza
sow y’ umowy nierealnarhi, podwyżki płac oraz 
indeksu drożyżnianego.

Socjaliści urządzili szereg zgromadzeń, na 
'których zaprotestowano przeciw warunkom 
wielkiego przemysłu.

|  -
DOLAR -  81.000 MAREK.

BERLIN, 3. czerwca. Spadek marki trwa 
dalej. Dolar osiągnął wysokość 81.000 mk.
Czeską koronę notowano 2360. 

j Na ten spadek waluty niemieckiej, wpłynęła 
między innemi pogłoska, żo prezydent Banku 
Rzeszy, Havenstein zamierza ustąpić. Niepo
myślnie oddziaływa również wiadomość o róż
nicach między rządem Rzeszy a Związkiem nie
mieckich przemysłowców w kwestji gwarancji.

*. —- i—-
ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW NIEMIEC-.

KICH.

; BERLIN, 4. czerwca. (Pat). Wedle doniesień 
„Montags Postu" z Erberfeldu władze niemiec
kie w Dbrtmundzie i Bochum prowadzą w dal
szym ciągu śledztwo przeciw przewódcom tak 
'zwanych sotni komunistycznych. W toku śledz
twa aresztowano 500 osób. W i d olinie rzeki , 
Wupper strajk rozszerza się. W Barmen zastraj- j 
kowały załogi trzech wielkich przedsiębiorstw j 
metalu rg icznw h.

NORYMBERGA, 4. gierwca. (Pat). W miej- i 
scowości Feucht na zgromadzeniu miejscowej 
grupy robotników socjalistycznych doszło w 
sobotę wieczorem do starcia między kom unista
mi a obecnymi na zgromadzeniu członkami 
„Reichsflagge". Oddział żandarmerji, został przy . 
wdjściu do sali przyjęty strzałami rew olw ero-'

GDAŃSK PŁACI WALUTĄ POLSKĄ.
GDAŃSK, 3. czerwca. (Pat). Pod wpływem 

katastrofalnego spadku marki niemieckiej stała .- 
«ię aktualną w Gdańsku kwestja waluty. Gdańsk [ 
czyni zakupy w Polsce i płacąc m arką polską, j 
iktóra ma ciągle tendencję zwyżkową. Z teg o 1 
"powodu w sferach kupieckich coraz donośniejsze 
jsłylchać głosy, aby zerwać z bankrutującą m ajką 1 
Iniemiecką i nie szukać idealnych projektów co 
do waluty, a  zaprowadzić w Gdańsku walutę 1 
polską.

 -
„DEMOKRATYCZNA" REFORMA WYBORCZA 

MUSSOLINIEGO.
RZYM. 4. czerwca. (Pat). Mussolini apro

bował projekt ustawy o reformie wyborczej i 
oparty na systemie większości z zastosowanym  
proporcjonalności do list mniejszości. M usso-ł 
Jini aprobował również projekt ustawy przyzna
jący7 niektórym kategorjum kobiet czynne i b ier-j 
ne prawo wyboitcze.

NAPAD -NA PATRJARCHĘ KONSTANTYNOPO
LITAŃSKIEGO.

LONDYN, 3. 6. Donoszą z Konstantynopola, ( 
że 200 Greków w dzielnicy Galatta napadło na ; 
patrjarchę konstantynopolitańskiego w jego apar
tamentach, przyczem napastnicy obrzucili pa- 1 
trjarchę obelżywymi wyrazami i maltretując go,' 
starali się wymusić na nim obietnicę abdykacji. 
Policja turecka i oddiział wojsk francuskich u- 
wolniły patrjarchę od napastników. Patrjarcha 
znajduje się w stanie poważnej depresji fizycz
nej, nie odniósł jedhak zefaje się poważniejszych 
ran.

POMYŚLNY WYNIK ROKOWAŃ POLSKO- 
TURECKICH.

PARYŻ, 4. czerwca. (Pat.). „Temps" donosi 
z Lozanny, że rokowania między Polską a Tur
cją m ają przebieg zadowalający. Tosamo pismo 
donosi, że w poi i działek przedstawi: ie'e państw 
(sojuszniczych podejmą kroki u Lsmeda paszy, by 
rokowania zostały zakończone w tym tygodniu.
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m ię d zyn a ro d ow y k o n g r e s  s o c ja l is t .
HAMBURG, 25. maja. 

V.
bankierzy i ich polityczni adwokaci mówią, że 
są interesami ojczyzny, a które są interesami

b a ± ng Mk“ fb f ś kr a- zT cT ie jestbardzo wielkie. Słucbac od poniedziałku rano pól węglowych i pól patowych."..
przemówień, tłumaczonych następnie na dwa 
języki, pracować do późnej nocy w komisjach, 
przeżywać kongres kobiecy, kongres młodzieży, 
zjazd nauczycieli, zjazd specjalistów od wy
chowania socjalistycznego, — wszystko to, do
prowadza zgromadzenie, złożone z sześciuset 
2 górą osób do stanu wielkiego wyczerpania i 
umęczenia. Wiedziano z góry, że kongres musi 
się skończyć w piątek, t. j. dzisiaj. Henderson 
--Chciał odjechać we środę jeszcze. Ledwo go 
zatrzymano. Wybitnych polityków tego kongre
su nie przestają interesować na jedną chwilę 
sprawy polityczne ich krajów rodzinnych. Hen
derson chodzi od stołu do stołu i opowiada, że 
w Anglji „Labour Party" sprawiła, iż premie
rom został Baldwin, a  nie Curzon i ’żle' mUsi wra- 
ćać do Anglji.

Porządek dzienny był bardzo obfity. Copra- 
wda, poza sprawami orgamzacyjnemi obejmował 
kwestje bardzo z sobą związane. Radzono o 
imperjalizmie, o reakcji, o prawodawstwie spo- 
feoznem, O czemkołwiek mówiono, znajdowa
liśmy się w tej samej płaszczyźnie: imperia
lizm, ma swoje dzisiejsze źródło w reakcji; je 
żeli ośmiogodzinnny dzień pracy jest łamany i 
zagrożony, ma to swoje źródło w reakcji; tak 
samo faszyzm rzucający takie ponure światło 
na  całe życie publiczne Zachodu i środka Euro
py. Sprawy organizacyjne zajęły Komisji or
ganizacyjnej, a  następnie i Egzekutywie wielo 
czasu. Gdyby nie zapał organizacyjności i po
rządku, gdyby nie przyzwyczajenie do pracy 
zbiorowej, gdyby nie wola stała, zwrócona do 
jednego, z góry ustanowionego celu, ten ogrom 
pracy, jaki mieli do pokonania organizatorowie 
tego zjazdu, nigdyby nie był dokonany w f,ak

Blum w przepięknym wstępie referatu swe
go powiedział: niema we F raicji imperjalizmu; 
był on kiedyś związany z tradycją hegemonji 
Burbonów, z tradycją Napoleona, z tradycją 
hegemonji, która straciła wszelki już grunt pod 
nogami dla tej prostej przyczyny, że dziś o ża
dnej innej hegemonji tego c iy  innego kraju mo- 
wy byc me może w Europie. O .zdobyciu Renu 
myśli we Francji klika w r 'akcyjnym parlamen
cie, ale chłop francuski nie chce o niej słyszeć 
i me da się pchnąć do żadnej awantury wojsko
wej pod hasłem  poszerzenia granicy kraju... Ol
brzymia większość Francuzów chiłe pokoju, chce 
pracować nad odbudową ruin, chce żyć. Przed 
pięćlziesięńu lity  Francja doznała krzywdy, 
przez oderwanie od niej siłą, przeciw woli lu 
dności Alzacji i Lotaryngji. Ta zbrodnia została 
naprawioną. Dziś mówić o jakichś militaryz- 
mach, mi!itaryzmia,ch, o jakiejś zaborczości Fran
cji chłopów i robotników — może tylko czło
wiek, który nie ,zaa Franfjji i file' wie, czego chce, 
dokąd dąży robotnik, chłop francuski, to jest 
olbrzymia większość ’ — dziewięćdziesiąt pięć 
procent naród u.

Leon Blum, poddał robotę polityczną i te
chniczno- prawną, zawiartą w traktacie wersal

skim, spokojnej, druzgocącej krytyce. Wydobył 
na jaśnię, wszystkie sprzeczności, w traktacie 
zawarte. Miał ten traktat być czamś zgoła no* 
wem, niezn.anem dotychczas w dziejach mię
dzynarodowego porozumienia. Prezydent Y\ llson 
chciał go ożywić nowym, nowoczesnym duchem 
społecznym: to też mieści się w nim statut Ligi 
Narodów i część trzynasta, poświęcona Między
narodowemu Biuru pracy, ale obok tych nowych 
nieznanych dawnym I aktatom nowinek, traktat 
mieści i .stare klauzul1 prawne, które nic świa
tu nie dały, prócz niepokoju i zarzewia dalszych 
wojen. Dlatego socjaliści francuscy traktatu nie 
ratyfikowali. *

Blum nie zapomniał jednak, że w traktacie są, 
rzeczy wielkie i miecofaione — T tern "odgrodzi! 
się dobitnie od tych, którzyby chcieli zmienić 

..traktat w myśl interesów zaborczości niemiec
kiej, czy Innej.

Je salue la Pologne librę (Pozdrawiam Pol
skę wolną) — zawołał Blum wśród grzmotu o- 
klasków.

Kiedy Blum skończy],, przewodniczący pod
ówczas CTispien złożył liold Blumowi z tytułu 
jego wzniosłych i głębokich wywodów. „‘Naj
wyższą cddam Blumowi pochwałę, gdy powiem, 
że w ciągu .całej jego mowy, myślałem o Jau- 
resie, z ducha tego nieśmiertelnego wodza i 
mędrca, narodziły się te wspaniałe poglądy i 
wywody... Nawiązał do tycjr słów przewodniczą
cego bandervelde, który przypomniał, że Jau- 
res zginął u progu wojny, jako apostoł pokoju...

Henryk Bezmaski.

Cfijeno-piasf ohala usfamę amnestyjną.
Śpieszy się do zn iesien ia ochrony lokatorów .

sto ii na przeszkód i:- do natychmiastowegoZjednoczona reakcja chjeńsko - piastowa, 
przypuściła pierwszy atak na komisji prawni
czej na projekt rządu Sikorskiego o amnestji z

krótkim czasie. Jeżeli został dokonany, zasługa powodu uznania granic wschodnich.
to niemała organizatorów, w których pierwszym 
rzędzie należy wymienić Fryderyka Adlera.

Jeżeli Cofniemy się do pierwszych spotkań 
socjalistów europejskich po wojnie — w Ber
linie, w GeńewiÓ i t. tl‘. i przypomnimy sobie na- 
strój, w którym zjeżdżali się tam Francuzi, An
glicy i Niemcy, musimy stwierdzić, że dokonane 
zostało olbrzymie dzieło porozumienia. Nikt tu 
nie przestał być Francuzem, nikt Niemcem, nikt 
nie cofnął nic z przekonań świętych, które wy
znawał. Ale wszyscy zjechali się tutaj, aby 
stwierdzić, że jest droga, na której s p o ia c  się 
mogą socjaliści całego świata. _ ,

Hilferding, przemawiający w imienni (Niem
ców, oświadczył w wyrazach nie pozostaw łają
cych żadnej wątpliwości, że klasla robotnicza nie
miecka. poczuwa się do moralnego zobowiązania 
reparacji wojennych; Blum, przemawiający w 
imieniu Francji, Vandervelde w imieniu Bel
gów, Sidney Webb, j‘eden z przewódców „Partji 
'Praićy“, wielki i tak ogromnie zasłużony teore
tyk angielskiego socjalizmu — w wyrazach ja 
snych i skończonych, piętnowali stosunki po
wojenne, krytykowali traktaty, które miały dać 
światu pokój, a  dały miu atmosferę niepokoju, 
kłóre miały dać bezpieczeństwo, pewność ju
tra w Europie, dały zaś dalszy ciąg tej samej 
wojny.

Kulminacyjnym zaś punktem zjazdu, byłą 
mowa tow. Bluma, deputowanego m iasta Paryża. 
Mowa ta, pozostanie dla wszystkich, którzy jej 
słuchali, niezatartem wspomnieniem, Poruszyła 
ona nietylko umysły, wstrząsnęła sumieniem 
zbiorowem kongresu, sięgnęła do .najgłębszych 
cłol-jn tego sumienia; podniosła atmosferę zja
zdu na wNżyny najczystszego powietrza górskie- 
_o Mowa' ta, pod wzzględem naukowej analizy 
li-iwisk społecznych, 'była godna najwybitniej
szych umysłów Francji. Pod względem m orał- 
„ecu polotu była godną wielkich umysłów, które

* Cl ...... l u A n r \ i i  frmrAT»o rlorcinstworzyły podstawę teoretycznie i pnorałne demo- 
krm ji francuskiej... Była też spowiedzią, odważ* 

o człowieka. Stanął odważny cflowiek i w 
obliczu całego świata powiedział: jedną znam 
prawdę i tej prawdzie służę, dla tej prawd'y, 
dla tej wiary w prawdę i w prawo Me poświę- 
fcę nic z rzekomych mterewłw Francji, o któryięh

Endek dr. Prószyński zażądał od przewo
dniczącego tow. dr. Marka usunięcia z porządku 
dziennego ustawy o. amnestji, albowiem z po
wodu przegrupowania stronnictw i utworzenia 
nowego rządu, zajdą niewątpliwie zmiany w u- 
ćhwalonym przez podkomisję projekcie.

Przeciwko temu wnioskowi wystąpił refe
rent tow. Lieberman, podnosząc, że jest to sa
botaż ustawy amnestyjnej, niegodny wolnej Pol

ni
Załatwienia.

Daremnie, tow. Marek jako przewodniczący 
przedstawiał, że.ewentualne sporne kweslj ■ pod
da później pod głosowanie - spółka ćhjeńsko- 
piastowa uchwaliła wniosek Prószyńskiego, co 
'odwlekło znacznie załatwienie sprawy.

Jak się dowiadujemy, w pakcie zawartym 
między Piastem a Chjeną przed utworzeniem 
rządu, o którpn. tak zawzięcie milczą „pakcia- 
[ija©“ i sam  p. Witos w swoim ekspose — znaj
duje się punkt o obaleniu amnestji.

Sprawa amnestji jest rzeczą zasadniczą dla
ski. W państwach zaborczych amnestja, na stępo-1 demokracji polskiej, punktem honoru dla całeg 
w ała tuż po wydarzeniu, które ją  wywołało. TI; •sejmu. Nowa spółka pokazała, od razu swoje 
?Tnas już 3 miesiąc upłynął od czasu uznania [prawdziwe oblicze reakcyjne. Odkłada na czas 
Ugranie a am nestja jest jeszcze w stadjum pro- 'nieograniczony ustawę amnestyjną, aby ozem-

’ Ujektu. Projekt ten zresztą, jest uzgodniony w 
podkomisji przez wszystkie stronnictwa i nic

prędzej przejść do ustawy o zmianie prawa o 
ochronię lokatorów.

Minisfrooiie, ftfórzy sohle wyrażaj3 ccfum zaufania.
Niebywały w dziejach parlamentaryzmu fakt 

zdarzył się podczas głosowania nad wyrażeniem 
zaufania nad obecnemu rządowi. Oto za w tum  
zaufania rządowi czyli sobie głosowali nastę
pujący ministrowie: Kucharski. miau handlu i 
handlu (miljarder, który niedawno nabył na 
własność „Słowo polskie" i „Gońca krakow
skiego"), Kiernfk min. spraw  wewn., Seyda, 
min. spraw zagr., Głąbińeki, min. oświaty, 
Osiecki, Prezes Gł. Urzędu ziemskiego. Pozostali

ministrowie nie mogli sobie wyrazić zaufania,
ponieważ nie są posłami.

— ---

CZĘŚC N. P. R. GŁOSOWAŁA ZA RZĄDEM.
Z grupy N. P. R., która się tak chełpi, że 

broni spraw robotników głosowało za rządem, 
mającym w programie przekreślenie praw ro
botniczych 8 posłów. Reszta nie głosowała.

monarchiści rosyjscy przy rohocie.
PARYŻ, 4. czerwca. (Pat.). „News Jork He

rald" zwrafik uwagę na. intenzywną działalność 
monarchistów rosyjskich. Wielu delegatów i 
zwolenników monarchji kontytucyjnej czy też 
absolutnej przybyło do Paryża, gdzie prowa
dzą od szeregu tygodni rokowania mające, na 
celu uznanie przez wszystkie grupy monarćhi- 
stv.czne za kierownika ruchu momarchistycrnofa 
Mikołaja Miko ajewioza. Przedstawiciel gen. 
Wrangla gen. Muller oświadczył, że wedle do
niesień pism, oficerowie i żołnierzy byłej armji 
iWrangla godzą się jednogłośnie na ujęcie kie

rownictwa ruchu monarchistycznego przez Mi
kołaja Mikołajewicza.

CHARKÓW, 4. czerwca. (Pat). Przewodni
c z ą c y  komitetu monarchistycznego oświadczył 
na ostatniem zebraniu, że wielki książę wybie
rze stosowną chwilę do działania. Wybór zaś 
kandydata na tron (? ) zależy od późniejszej de
cyzji... W kołach monarchistycznych twierdzą, 
że monarchiści uznają, obecne granice Rosji z 
państwami z nią sąsiadującymi. (Co za łaska ! — 
przyp. zec.)(
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J f o w i n y  d n i a .
Lwów, 5 czerwca 

REPERTUAR TEATRU MIEJSK. WE LWOWIE:
Wtorek 5 o g. 730 „Don-Juan'
Środa o g. 730 , Popas Króla Jegomości", kom.
Czwartek o g. 7-30 „Trubadour*. opera. 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecka 2 b:
Wtorek 5. o g, 7 30 „Świderek" komedja-
Sroda o g. 7-30 „Świderek'.
Czwartek o g. 7 30 Świderek".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna:
Wtorek 5 o g. 7-30 .Narzeczona Lukullusa".
Środa o g. 7 30 .Narzeczona Lukullusa".
Czwartek o g. 730 „Dom Magdal*nv“.

— . .  i
Teatr Hter.-artyat. „BAGATELĄ", Rejtana 3.
Od 31 maja 1923 r. Część 1.: .Nieoczekiwany gość*. 

Farsa pióra Bebe. Część solowa: B. Bronowski, M. Mirski, 
B. Kamiński, La Boheme. Część 111. .Fałszywe konto", 
farsa, opracował Bebe. Początek o godz. 8‘30 wiecz.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
Środa 6. czerwca: ADAM D1DUR. 628

TEATR ŻYD. dyr. S. M. GIMPEL, Jagiellońska 11.
Wtorek o. g. 7 30 „Wesoła dziewczyna".
Środa o g. 7-30 wieczór .Uriel Akosta1*

PREMIERA „POPASU KRÓLA JEGOMO
ŚCI". Środowa premiera doskonałej sztuki Sie
dleckiego zapowiadla się świetnie. Obsada ról, 
jak również dbałość o wszystkie szczegóły tej 
arcywesołej komedjf pozwalają spodżiewać się,

'  że „Popas króla Jegomości" stame się przez sze
reg Mpeczorów miłą rozrywką dla szerokidi 
warstw publiczności.

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE „NARZE
CZONEJ LUKULLUSA". Niebawem wchodzi już 
na afisz Teatru Nowości nowa operetka, dla
tego w tym tygodniu jeszcze kilka razy tylko pój
dzie „Narzeczona Lukullusa".

„DON JUAN" po raz ostatni dziś w Tiea- 
trze Wielkim. Pierwsze przedstawienie spotkało 
się z ogólnem uznaniem, siły śpiewackie dużej 
wartości. Dzisiejisze przedstawienie odbędzie się 
w nieco zmienionej obsadzie. Mianowicie rolę 
Zedimy i Zeporello odśpiewają Hierowska i Biel
ski, uczniowie prof. Zaremby, a Ottav[a odśpie
wa Szymonowicz, uczeń prof. Raspa.

ZEBRANIE. W  środę 6 bm. o godz. 7 wtecz. 
odbędzie się zebranie Klubu politycznego Kobiet 
postępowych we Lwowie (pl. Akademicki 1). Na 
porządku dziennym bardzo interesujący referat 
Wstęp tylko dla członków.

POWIĘKSZANIE TABORU KOLEJOWEGO. 
Do Gdańska stale nadchodzą dla Polski nowe 
wagony towarowe z Ameryki, których dnia 1. 
maja b. r. było już w ruchu ogółem 916. Celem, 
czasowego powiększenia taboru towarowych wa
gonów zarząd koleji państwowych wynajął od1 
towarzystw akcyjnych w Brukseli i w Berlinie 
865 wagonów bądź otwartych, bądź też krytych. 
Wagony te przeznaczone są  tylko do obrotu we
wnątrz państwa.

. OCHRONA LOKATORÓW. Dnia 2, i 3 bW 
odbył się w Warszawie zjazd dlelegatów lokato
rów, w którym wzięło udział około 100 osób. 
Uchwalono zasady, na których opierać się ma 
przyszły projekt ustawy o ochronie lokatorów:
1) równe stawki podwyżek dla wszystkich bez 
wyjątku lokali; 2) nowo wybudowane domy po 
wojnie podlegają zasadhiczo ustawie o ochronie 
lokatorów, przyczem czynsz ma wynosić 8o/0 
kosztów budowy, o  ile są one wybudówane kosz
tem właściciela. Domy wybudowane łub nadbu
dowane kosztem lokatorów mają całkowicie podl- 
legać ustaawie o ochronie lokatorów.

KURSY WALUT I AKCJI PRZEMYSKO 
WYCH. W dalszym ciągu marka polska traci na 
wartości, tak samo i akcje przemysłowe. Obecnie 
za rządów prawicowych marka nasza spadła do 
poziomu, jak nigdy przedltem. W  Zurychu pła
cono miarkę polską 0‘0097, zaś markę niemiecką 
0*0078. Na giełdzie oficjalnej płacono wczoraj 
za dolary 52.500—56.000, dbl. kanad. 52.500, dy- 
nary 520, ft. szterl. 258.500, fr. belg. 3050, fr. 
flnanc. 3600, fr. szwajc. 10.000, kor. austr. 0*8$, 
kor. czeskie 1700, kor. węg. 12.100, leje ruta. 
295—300, liry 2630, mąrki niem. 0‘70—0‘75 mkjt,

Akcje przemysłowe płacono: Cbodorów 128 
tys. mk., Ćmielów 47, Gafota 14, Oikos 81, Pa
rowozy 82, Pezet 12, Polska Nafta 21, Rakszawa 
95, Siersza elektr. 22.500, Siersza góm. 190, Ties- 
pe 190, Zieleniewski 350 tys. mkp.

RUCH BUDOWLANY w mieście w dalszym 
ciągu jest słaby. Obecnie buduje się tylko przy 
ul. Zimorowicza budynek zarządlu cukrowni Cho
dorowskiej; Książnica budluje oficyny w realno
ści przy ul. Czarneckiego 12, oraz wre praca 
przy budowie dMrupiętrowej kamienicy z oficy
nami przy ul. Zielonej. Trzech kupców również 
pobudowało wille obok placu Targów Wschod
nich. Budowy rządbwej na technice dotychczas 
me rozpoczęto.

POGOTOWIE RATUNKOWE W  MAJU. 
W  ub. miesiącu zaopatrzono tu 871 osób; w tem 
219 dzieci, 294 kobiet i 355 mężczyzn. Truło się 
11 kobiet, jedna zaś usiłowała się utopić, 5 
mężczyzn bądź truło się, lub też rzucało się 
z piąter, zaś jeden z nich usiłował nożem po
zbawić się życia. Ran i kontuzji zaopatrzono 542; 
w tem 48 osób przebitych nożem, 134 pociętych
1 108 kontuzjowanych do krwi. Złamań kości 
zaopatrzono 23. Zanotowano 2 nagłe zgomy i je
den wypadek obłąkania. Przejechań i potrąceń 
było 12, ukąszeń przez psy 25, a  jeden tylko 
wypadek zatrucia alkoholem. Od! początku roku 
zaopatrzono 3.517 osób.

ZAOPIEKOWAŁ SIĘ WALIZKĄ WIEŚNIA
CZKI. Apolonja SzumyJo, z Żurowa; pow. ro- 
hatyńskiego, przywiozła dla pewnego aresztan- 
ta ubranie, bieliznę, poduszkę, wiktuały i ty 
toń. Na korytarzu sądu przy ul. Batorego pewien 
nieznany jej mężczyzzna, polecił jej walizę z 
tema rzeczami złożyć w portjercte i jiójść do mia
sta, gdyż dopiero w południe mogła się widzieć 
z aresztantem. Gdy po piaru godzinach Szumy to 
przyszła Ho sądu me zasiała już walizy, gdyż 
mężczyzna 'ów  skradł ją  i ulotnił *się. Policja 
zarządziła poszukiwanie za spryciarzem.

NAGŁY ZGON NA ULICY. Stefan Główka, 
liczący lat 58, robotnik kolejowy, przechodząc 
ulicą Szeptyckich, zmarł nagle. Przybyły lekarz 
miejski ustalił udar sercowy jako powód zgonu.

ZAGINIONjE. Doniesiono policji, iż dnia
2 bm. z mieszkania M. Nawrockiego przy ui. 
Kochanowskiego wydaliła się żona jego, chora 
na rozstrój nerwowy i przepadła bez wieści. — 
Z mieszkania Janiny Związek przy ul. Piekar
skiej wydaliła się przebywająca u niej na lecze
niu 14-Ietrua Janina Szymkowicz z Doliny i za
ginęła.

■RÓŻNE ARESZTOWANIA. Stanisław a Pró- 
chnickiego, z Rzęsny Polskiej, aresztowała poli- 
icja za śmiertelne przebicie nożem.

T. Jastrzębskiego, Antoniego Jenakowskie- 
go z Janowa, aresztowano za kradzież koni.

Policja aresztowała Władysława Pelca i Mi
chała Mikusza za kradzież czereśni z sadu W. 
Fridrychowej przy ul. Potockiego.

Jana Stańka false Czesława Jancicza aresz
towano za oszustwo.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. W  realności 
przy ul. Jakóba Strzemię włamali się nocą zło
dzieje dfo praczkami i skradli' bieliznę i ubrania 
wartości 1,500.000 mk. na szkodę Anny Terle
ckiej, dozor czym.

Ńa folwarku „Batorówka" skradziono na 
szkodę K. Bystrzanowskiego 22 par gołębi war
tości 3 miljony marek.

— DOBRA GOSPODYNI używa do gotowa
nia, pieczenia i smażenia wyłącznie tłuszczu ro- 
śilnnego smakoszów KUNEROLU.

— —
— WAŻNE DLA KONDUKTORÓW KOLEJO

WYCH i innych pracowników ruchu dyrekcji 
lwowskiej i stanisławowskiej. Chcąc szybko i 
dokładinie udzielać wyjaśnień o ruchu pocią
gów należy zaopatrzyć się w kartkowy rozkład 
jazdy, ważny odr 1. VI. 1923, opracowany spe
cjalnie dla tych okręgów. Do nabycia po 2.000 
mk. za sztukę w  Księgarni Ludowej we Lwowie, 
przy ul. Szajnochy ł. 2. 599—

— —

-  NA FUNDUSZ PRAS. „DZIENNIKA LUD." 
złożyli: Sekcja konduktorów Z. Z. K. Lwów 
z kasy podręcznej 50.000 mk.; tow. Czerniawski 
drugą ratę 10.000 mk.; tow. d!r. Buber 100.000; 
dr. S. K. z Czortkowa 100.000; tow. Hewak 
12.500 mk.

Dalsze datki na ten cel przyjmuje admini
stracja ..Dziennika Ludowego**, Sykstuska 21/11.

Straszne trzęsienie ziemi w Azji 
południowej.

LONDYN, 4. czerwca. (Pat). Reuter donosi 
z Teheranu: Wedle urzędowych wiadomości trzę
sienie ziemi spowodowało śmierć około 3 tfo 4 
tysięcy ludzi. Bazary w Teheranie zostały do
szczętnie zniszczone a  30 wsi i osad położo
nych w okolicy uległy zburzeniu.

tfomunifęały.
X CZŁONKOWIE LUDÓW. SPÓL. TOW. 

WYDAWNICZEGO WE LWOWIE. Uchwałą Wal
nego Zgromadzenia z dnia 13. grudnia 1922. 
podwyższono udziały do wysokości 10.000 M p, 
które m ają być w ciągu sześciu miesięcy wpła
cone, przypominamy wszystkim udziałowcom tę 
uchwałę i wzywajmy do uzupełnienia ulfziałów.

Rada Nsdzorcza.
— —

¥ M A B E S Ł A I E . ▼

Zarząd Kasy chorych m iasta Lwowa
ogłasza niniejszem

KO NKURS
na 4 posady lekarzy internistów.

W a ru n k i: 1) nieprzekroczony 40 rok życia,
2) obywatelstwo polskie, 3) dwuletnia praktyka 
w państw. Szpitalu. Pierwszeństwo mają kan
dydaci, którzy pełnili służbę w Wojsku Polskiem. 
Dwie posady przeznaczone dla III. dzielnicy 
m iasta Lwowa objąć mogą przedewszystkiem 
lekarze, którzy oprócz wymienionych wurunków 
mieszkają lub ordynują w tej dzielnicy lub w je j 
pobliżu. Posady te nadane będą na rok prowi
zorycznie, poczem może nastąpić stabilizacja. 
Uposażenie wedle norm płacy urzędników pań
stwowych IX. rangi.

Termin wnoszenia podań do 22 czerwca b. r.
Bliższych informacji udzieli naczelny lekarz' 

Kasy chorych, Brajerowska L. 8. od 11—12.

]an  Szczypek
przew. Zarządu.

OSTRZEGAM
przed podhajmem mieszkania w mej realności 
pl. Strzelecki 12 a, bez mego zezwolenia.

R. Steni,
właść. realności.

Towarzysze!
Nie wolno uczęszczać 

do restauracji, kawiar
ni i fryzjerni, gdzie nie
ma „Dziennika Lud“ 

o. K. R. P. P. s.
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Z kroniki nieszczęśliwych wypadków i poranień.
O osobtiikaeh dybiąeyeh na życie ludz&ie. -  Opłakane skutki *& aroalerskicń“ 
ja z d . —  Kwas solny i inne tru e izn y  w żo łądkaeh ludzkieh . —  Nabój z flo -  

bertu pod skórą i różne n ieszczęśliw e w ypadki.
Ostatnie dwa dhi przeszły pod znakiem nie- 

^częśkwyoh wypadków, poranień i zamachów
SBmobó]czych. Katarzyna Załubka, licząca Lat 60, 
zamieszkała przy ul. Zamkowej 10 a, ma niebez
pieczną sąsiadkę, rówieśniczkę co db lat prze
żytych D tt—i___

przeznaczone na wieczerzę dla żony i czworo 
dzieci. Zatrute to mięso żona Zwarycza wyrzu
ciła do śmietnika. Wczoraj Zwarycz wyszedł dlo 
miasta, a wróciwszy do domu w południe, po
łożył się do łóżka i jęczał. Zawezwany lekarz po-

. IT.a-IllMUWOłkCj,. n i U K U W Ł ^ c i  J/ IZ :CUL

mdawnym czasem ciężko zraniła w głowę Za- 
_bkę, za co została zasądzona na 3 tygodlnie 

'Więzienia. Wczoraj Hankowska rozpoczęła po
nowną awanturę, krzycząc: „Ja będę siedzieć, 
lecz ty będziesz leżeć", przyczem porwała za 
Polano i poczęła mem okładać Za łubkę. Rezul
tatem tego były liczne kontuzje i złamanie ręki, 
które lekarz pogotowia ratunkowego zaopatrzył. 
Hankowska zapewne otrzyma zdwojoną karę a- 
r®sztu za swój nowy występ.

Na Wałach Hetmańskich jacyś osobnicy no
żami poranili w głowę i  twarz ślusarza Fran
ciszka Opszańskiego.

W  okolicy rogatki gródeckiej zraniono no 
zem w łopatkę Józefa Wisłockiego, zaś Wil
helma Blinda w innej okoliczności' zraniono w 
Pierś. . ,« ,J ł

W ulicy Łokietka wieczorem nieznani awan
turnicy zranili nożem w pierś Joachima Lodnera, 
oraz w rękę brata jego, Abrahama.

W  ub. niedzielę w połudhie na placu Ha
lickim pędzący na oślep samochód' przejechał 
przechodzącą Marję Leszczy szyn, zatrudnioną w 
sklepie miejskim. Nieszczęśliwa •dniosła wstrząs 
mózgu, ciężkie kontuzje na głowie i złamanie 
nogi. Z pogotowia ratunkowego odwieziono ją 
do szpitala.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE I ZATRUCIA.
W realności przy ul. Wagilewicza 9 mie

szkał około 50-1 etni Jan Zwarycz. Cierpiał on 
od dłuższego czasu na rozstrój nerwowy. W ub. 
niedzielę wieczorem oblał kwasem solnym sznycle,

UA U V V V J 'p Al O W IC1 V
litra kwasu solnego w oelu samobójczym. Po u- 
dzieleniu mu antidbtum, w stanie groźnym od
wieziono go do szpitala.

Pewna 20-letma mieszkanka realności przy 
ul. Źródlanej zamiast „wiśniaku" wypiła z po
dobnej obok stojącej flaszki rozczynu cali hy- 
permanganicum. W  pogotowiu rat. przepłukanno 
jej żołądek. Tu również zaopatrzono L. Schwei- 
zer, liczącą 13 miesięcy, zatrutą przypadkowo 
kwasem octowym.

RÓŻNE WYPADKI.
Wczoraj zgłosił się w pogotowiu rat. pa 

wien 18-Ietm abiturjennt gimnazjalny, który 
mieszkaniu przy ul. Kurkowej przypadkowo po
strzelił się strzałem z flobertu. Kulę tkwiącą dość 
powierzchownie wyją} tokarz ordynujący.

Marja Kaszubska, pracownica wytwórni ki
limów przy ul. Gliniańskiej, upadłszy na druty 
kolczaste, odniosła hezne zranienia na rękach i 
nogach.

Ze złamanemi rękami zgłosili się w pogo
towiu rat. Rubm Bogenmaj-er, Jan Budnik i Ka
tarzyna Uruska.
Złośliwe psy pokąsały dotkbwie Mozesa Zwejga, 
nauczyciela, Jakóba Steina, handlarza i 10-qo 
letniego Markusa Kolia.

Adolf Pops, lat 12, na widok policjanta sko
czył z drzewa na Targach Wschodhich, przy
czem odniósł ciężkie kontuzje. Wszystkim wy
mienionym udzielono pomocy w pogotowiu rat.

Sam obó jstw o  w dow y po Hyndmanie.
Sensacją dnia Londynu, a  w szczególności 

kol socjalistycznych Anglji. była tragiczna i 
niespodziewana śmierć pani Rosaliny Hyndman, 
wdowy po zmarłym przez półtora rokiem leade
rze socjalistów angielskich.

Śmierć p. Hyndman nie była bynajmniej 
akteim rozpaczy. Przeciwnie, była czernś nie 
notowanem dawno w kronikach statystyki samo
bójstw. Pani Hyndman zupełnie świadomie, jak 
pisze w swych listach, zażyła 100 pastylek we- 
ronalu, środka nasennego i zasnęła snem wiecz
nym. Władze śledcze wHampstead, po zbadaniu 
'Izwłok tragicznie zmarłej, skonstatowały fakt 
— fefo de so —JJ. i zarządziły, jak sobie tego 
w listach pozostawionych życzyła zmarła — 
spalenie zwłok.

Oto, co w listach tych pisze niezwykła

Se k r e t a r z  ligi  n a r o d ó w  w  w a r s z a w i e .
WARSZAWA, 4. czerwca. (Pat). Dnia 3-go 

tom o gódz 4 po poi. przybyli do Warszawy 
celem złożenia wizyty rządowi polskiemu gene- 

/ralnv sekretarz Ligi Nar. Sir Erie Hrummond w 
towarzystwie dyrektora sekcji politycznej Pawła 
Mantoui- Dlii i a" 6. hm. przyjęci zostaną przez 
urez Wojciechowskiego. Tegoż dnia wieczorem 
nastapi wyjazd do ( tdjalńska. Z iGdańska pp. 
Djrummond 'i Mantoux m ają adac się do Pragi.

samobójczyni:
— Uczyniłam wszystko, czego życzył sobie 

mój zmarły mąż. Prace jego skompletowane, go
lfowe i wydane. Nie posądzajcie nikogo o śmierć 
moją. Popełniłam samobójstwo^ rozważywszy 
dobrze, że w życiu tern spełniłam całkowicie 
swój obowiązek. Nie wątpię, że gdyby żył mój 
mąż — mogłabym być użyteczną. Inaczej, bez 
niego, życie moje jest pustką, a on, w swem no- 
wem życiu pozagrobowein, niewątpliwie mnie 
potrzebuje, więc słuszniej jest, że odchodzę 
za  tym, który był mi osłodą i dopełnieniem".

Zaznaczyć należy, że pani Hyndman cały, 
pozostały po sobie majątek zapisała na fun
dusz bibljoteki imienia swego męża i na cele
federacji socjalistycznej angielskiej.

 -

SPRAWA ROZBROJEŃ NA LIDZE ,N|ARODOW.
GENU W A, 4. Czerwca. (Pat). Komitet Ligi 

Narodów dla redukcji zbrojeń zebrał się dziś 
popołudniu na siódmą sesję. Sesja ta przygo
tuje plany gwarancyjne między państwami, oraz 
zbada nowy projekt układu ogólnego w sprawie 
wzajemnej pomocy państw, przedłożony przez 
delegata francuskiego pułk. Reąuiua.

  -

Z RADY MINISTRÓW.
WARSZAWA, 4. czerwca vDat). Na posiedze

niu z 4. bm.: poddała Rada min. obradom, pro
gram najbliższych prac rządu. Dalej postano
wiono uczynić przedmiotem obrad sprawę opra
cowanej już reformy administracji, „oraz zasad
nicze podstaw y działalności i kompetencji ko- 
misaj-jatu do zwalczania drożyzny.

jytinjochoderrj.
DJABEŁ DRUKARSKI.

W ostatnim Nrze „Dziennika Lud." wkradł 
się straszliwy djabel drukarski do sprawozda
nia z obrad sejmu. Mianowicie do streszczenia 
mowy tow. Moranzewskiego, potępiającego z całą 
bezwzględnością jirzątf chjeno-piasta, przycze
p iło  : ię ni przypiął ni przyłatał zdanie, że mowOH 
wyraża rządowi pełne zaufanie.

Każdy uważny czytelnik łaiwo spostrzegł, 
że tu musiał zajść jakiś karambol, gdyż było 
jasne, że zaufanie dla rządki nie mogło należeć 
do mowy posła socjałitycznego, tembardziej że 
nasi posłowie przecież przeciw rządowi gło
sowali.

Cóż się więc Mało?
Oto w pospiesznem składaniu „zagubił się" 

początek przemówienia posła ('Łacińskiego 
(chadeka) a  konie* przylgnął do Moraczew- 
skiego. I tak powstał logiczny i polityczny non- 
fcens. Moraćzewski z całą bezwzględnością ed- 
OTiÓWił zaufania rządowi, klub głosował przeciw 
rządowi, (zecer, który składał jest również prze
ciw- temu rządowi — przyp. zec.l, a tyTko djabeł 
drukarski, który widać sprzyja Witosowi, chciał- 
inaczej. 1 mdi'7i się, że ten rząd jest taki fcato-

3 ?  sportu.
Mistrzostwo ki. JŁ

LECHIA - REWERA (Stanisławów) 1:0 
(1:0). Była to właściwie rozgrywka o spadnięcie 
do kl. B; szczęśliwie udało się Lechj; tego unik
nąć. Typowa gra o punkty. Obydwa napady nie 
potrafiły laiku korzystnych sytuacji wyzywać. 
W Lechji dobry bramkarz, prawy obrońca i lewy ! 
pomocnik, nieudolnością odznacza! się lewy * 
skrzydłowy. W Rewerze dobra obrona i skrzy
dła Sędziował bardzo dobrze kpt. Engel.

HASMONEA - POLONIA (Przemyśl) 1 :1  
(0:0). Prawie równi przeciwnicy, w Polonji ru
chliwy napad. Gra ładna, mteresującaa, zapędy 
Polonji do giry „foul" ukrócił od początku sędzia. 
Połowa bez wyniku. W drugiej połowie w 6 
min. uzyskał Dobrzański dla Polonji, a wkrótce 
Birnbach I. dla Hasmonei po jednej bramce. 
W  Polonji dobry atak, wybijał się prawy skrzy
dłowy, w Hasmonei Birnbach I. i Werter. Sta
tystą na boisku był Steuermann, gracz leniwy 
i zmanierowany. Sędziował bardfeo dobrze kpt. 
Bilor.

Stan mistrzostw kl. A:
1) Pogoń 17 pt 2) Czarni 12 p. 8)' Polonia 

9 p. 4) Hasmonea 7 p. 5) Lechia 4 p. 6) R e-: 
w,era 3 p.

Mistrzostwo kl. B:
CZARNI II. - HASMONEA II. 5:0. Czarni 

zyskali mistrzostwo w swej grupie.
ORLĘTA - LECHIA II. 1:0,
BIALI - JUTRZENKA 4:1.

Mistrzostwo kl. C:
STRZELEC - KRESÓW IA 5:0. Strzelec zy

skuje mistrzostwo w swej grupie.
ORLĘTA II. - JUTRZENKA II. 2:2.
LWOWIANKA - SIŁA 6:1.
D. K. S. - NAPRZÓD 5:0.
CZARNI III. - LECHIA III. 3:8.
POGOŃ III. - HASMONEA III. 4:0.

Zawody towarzyskie;
SPARTA - A. Z. S. 4:0.
POLONIA - LECHIA IV. 2:2. 1
CZARNI V. - KORPUS KADETÓW II. 4:3.*

Wypadki kolejowe.
Pod Dęblinem pociąg pospieszny Warszawa- 

Lwów zderzył się dnia 2 bm. z jadącym luzem 
parowozem. Oba parowozy i tor kolejowy uległy 
znacznemu uszkodzeniu. Z jadących na szczę
ście nikt nie odniósł szwanku.

W Rod a tyczach pociąg nr. 21 przejechał o- 
negdaj dwuleftue dziecko strażnika kolejowego 
F ra n c is z k a  Kaliciaka. Dziecko przewiezione do 
szpitala we Lwowie, zmarło nazajutrz.

Przed'*’ kilku dniami pociąg osobowy mię
dzy stacjami Podlzamcze a dworcem łyczakow
skim nieznani osobnicy obrzucili gradem kamie
ni. Poza wybitemi szybarn; kilka osób odniosło 
zranienia, zaś W. Jonacikowj z Krakowa kamień 
rozciął usta i wybił zęby. Złośliwe indywidua, 
atakujące pociąg, nie zostały wykryte przez po
licję.

•  ----
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Schyjenizowany kler w życiu teraźniejszej Polski.
Z powodu obłąkanego fanatyzmu, jaki roz-' 

politykowany kler rozpętał gloryfikacją osoby 
Eligjusza Niewiadomskiego, mordercy pierwszego 
prezydenta Rzeczypospolitej Pol., ś. p. Naruto
wicza — wystosował wojewoda pomorski Brej 
>ki do władzy biskupiej w Pełplinie list, który 
warto w części powtórzyć tutaj za .Dziennikiem 
Bydgoskim" :

„Kult osoby Niewiadomskiego przeż od
prawienie uroczystego — pisze wojewoda — 
publicznie zapowiedzianego nabożeństwa, uwa
żać trzeba ze stanowiska katolickiego za grzech 
cudzy, a ks. Wysińskiego za publicznego gor
szyciela. Ponadto wiadomo tu, że ks. Wysiń- 
ski w kościele i poza kościołem podburza sy
stematycznie przeciw Rządowi Rzeczypospoli
tej Polskiej. Z tego powodu pozostawienie ks. 
prob; Wysińskiego w urzędzie proboszcza 
w Toruniu na stałym urzędzie duchownym 
w obrębie Rzeczypospolitej Polskiej sprzeci
wiałoby się powołanym artykułom konstytu
cji. Wnoszę przeto, o usunięcie ks. W ysiń
skiego z urzędu prob. w Toruniu na stałe, 
a ze służby duszpasterskiej w Polsce na czar 
dłuższy”.

Naturalnie proboszcz Wysiński musiał się 
ogromnie oburzać i remonstrował przeciw po 
wyższemu pismu, a przyszła mu z gorącym su
kursem cała klerykalno-reakcyjna prasa na Po
morzu. Prasa ta bowiem nietylko odciągnęła 
duchowieństwo w Polsce wogóle od jego chrze
ścijańskiego posłannictwa, ale nauczyła kler sta
wać okoniem wobec władzy państwowej czy 
duchownej, o ile ta władza nie spoczywa w rę
kach reakcji, lub nie jest reakcji wygodną. Tu 
leży też przyczyna brutalnego zdeptania przez 
nasze duchowieństwo przestrzeganej wobec ob
cych zasady, że... „wszelka władza pochodzi od 
Boda*.

Tak np. „Robotnik” z 31. maja b. r. w ar
tykule p. t. „W obronie niezależności szkoty“ 
przytacza konkretne wypadki z b. Kongresów
ki, iż księża, prefektowie szkół średnich, przy
krawając dusze młodzieży na miarę „bohaterów 
z pamiętnych dni grudniowych", ignorują insty
tucje, powołane do kierownictwa pracą wycho
wawczą nad młodzieżą, jakoto: Rady Pedago
giczne, a nawet M. W. R. i O. P., i „refor
mują* syątem wychowania szkolnego w sposób, 
mogący spowodować groźne niebezpieczeństwo 
dla szkoły, społeczeństwa i narodu.

A czy i w małopolskim życiu społecznem 
i w tutejszej szkole średniej, a także powszechnej 
nie grasuje ten sam typ duchownego-wycho- 
waw'cy? Jeśli np. ks. Kacprzak w Zgierzu na
zywał socjalistów wobec uczniów... „dziećmi 
szatana", to wszakże katecheta w żeńskiej szkole 
im. Marji Magdaleny we Lwowie, głośny ks. Śli- 
wak wprost zohydził podczas godzin nauki reli- 
gji osoby naci, państwa, a gloryfikował „czyn* 
(czytaj: mord) Eligjusza Niewiadomskiego i t. p.

I jakżeż można dziwić się teraz, żc na owe 
wiadomości o politycznem rozpasaniu polskiego 
duchowieństwa, jakie zdołały skąpo przedrzeć 
się do Rzymu, Watykan nie mógł pozostać głu
chym i musiał wkroczyć? Złamano więc butę 
i upór ks. arcybisk. Teodorowicza i biskupa 
Sapiechy, sięgających za wszelką cenę po go
dności w polityce, ażeby przez publiczne upo
korzenie dostojników kościoła zwrócić ogół za
dzierżystych szaraków duchownych do ich wła
ściwych obowiązków duszpasterskich. A ostatnio 
wydał obecny papież znowu encyklikę, przypo
minający żywo kostur, którym Chrystus wypę
dzał z świątyni jerozolimskiej kupczących w niej 
handlarzy. Encyklika za encykliką! Pierwszą 
nałożono pęta na politykomanję kleru, drugą 
na zwierzęcy szowinizm narodowy, rasowy, po
lityczny i wyznaniowy, propagowąny zbyt czę- 
ito z ambon z polecenia chjeńskich władz par- 
tyjnych.

Tak oto przedstawia sie w pobieżnym szki
cu teraźniejsza rola duchowieństwa w Polsce.
I jeżeli by tym trybem dalej iść miało, nasze 
tycie publicze i szkoły zatoną w mrokach my
śli i idei, jak było ongiś w przedrozbiorowej

Polsce za czasów osławionego jezuityzmu, a miej
sce chrześcijańskiej zasady „miłości bliźniego" 
zajmie zasada... „człowiek człowiekowi wil
kiem”... Doprawdy chwilami odbiera się wraże
nie, iż ma się tutaj poniekąd do czynienia z ob
jawami „przyjścia antychrysta”. W takim razie 
niedługo nastałby... koniec świata 1?... T.

Bezczelność cu&iwnifto®.
Donosiliśmy, iż na zwołanej ula wtorek na

radzie w sprawie przydziału cukru dla miast i 
spółdzielni, przedstawiciele organizacji cukro
wniczych uchylili się od pokrycia całkowitego 
zapotrzebowania spółdzielni i miejskich orgą- 
ganizacji aprowizacyjnych, wyrażającego się w 
sumie 500 wagonów.

Ponieważ przedstawiciele cukrowników tłó- 
mączyli się brakiem pełnomocnictw naradę od
roczono.

Na nast. jednak zebranie w Koniisarjacie 
nadzwyczajnym do wialki z drożyzną przybył 
tylko jeden delegat cukrowników, który przedsta
wił list organizacji cukrowniczych wszystkich 
dzielnic, w którym zaznaczają, iż przydziału 
cukru dla spółdzielni i (miast nie mogą powię- 
szyć, ponieważ muszą... pamiętać o odbiorcach 
prywatnych, t. j. o kupcach i przemysłowcach 
(którym nawiasem mówiąc, cukru nie sprzedają 
zupełnie, tłumacząc się, iż cały zapas zabiera 
im rząd). Nadto cukrownicy występują z kry
tyką „poprzedniego rządu za wydanie pozwole
nia Kooperacji rolnej na wywóz 1.000 wagonów 
cukru, przemilczając naturalnie dyskretnie, iż 
dużo więcej, 1k> 10.000 wagonów cukru wywie
źli za pozwoleniem tego samego rządu sami cu
krownicy...

Wobec takiego „obywatelskiego" stanowiska 
cukrowników, postanowiono na razie poprzestać 
na przydziale cukru w ilości przydzielanej w 
poprzednich miesiącach, t. j. rozdzielić pomię
dzy m iasta i spółdzielnie 350 wag. cukru, a o 
resztę cukru niezbędnego do zaaprowidowPinia 
ludności m iast i członków' spółdzielni, wystą
pić za pośrednictwem członków komisji posłów 
tow. Bobrowskiego: i wiicemarsz. Gdyka.

Przy sposobności zaznaczamy, iż ilość cu
kru przyznanego Wydziałowi Zaopatrywania dla 
ludności Warszawy wynosi 60 wag., ilość zaś 
cukru dla innych miast, które otrzymywać go 
m ają za pośrednictwem Tow. Aprowizacji miast 
Polski, wynosi — 76 i nie pozostaje w żadnym 
stosunku do zwiększonego zapotrzebowania cu
kru, w W arszawie bowiem, przed sklepiauni miej
skimi od kilku tygodni .Całymi dniami wystają 
ogonki, a coraz większa liczba m iast prowincjo
nalnych dopomina się o cukier.

Zatem w dalszym ciągu większość m iast pro
wincjonalnych pozostanie zupełhie bez cukru 
i skazana zostanie na pastwę spekulacji.

 -

Okręgowy Kom. Rob. P .P .S . we Lwowie
zwołuje

na środę 6. b. m. na godz. 7-inej wieczór do 
sali przy ul. Ormiańskiej 2/II p. dalszy ciąg

POUFNEGO
PRRTYJKEGO ZEBRRHIH

Z PORZĄDKIEM DZIENNYM:
1) Sprawa Międzynarodówki robotniczej na 

kongresie w  Hamburgu,
2) Wnioski i interpelacje.

Towarzyszki i Towarzysze: Jawcie się licznie!

O. K, R . P. P. S.

Drugi m ó r  artystyczny.
Wf ubiegłą sobotę, odbył się drugi z rzędu 

Wieczór artystyczny, urządzony staraniem, '„Ży
cia" i Uniwersytetu Ludowego w sali tegoż 
Uniwersytetu prży ul. Bourlurda 5. Na program 
złożyły się tym razem pieśni wykonane przez 
Chór drukarzy i recytacje Dembego.

W rażliwość na pobudki artystyczne jest bez
sprzecznie zależńie od swojej wysokości dowo
dem niższego, lub wyższego stopnia inteligencji 
Obecność licznie zebranych na wieczorze rzesz 
towarzyszy dowodziła, że nie jest im obcem 
pragnienie rozkoszy duchowych, a ich żywe za
interesowanie programem wieczoru lak w je
go części literackiej, jak muzykalnej stwierdza
ło wysokie tychże zrozumienie.

Pięknie brzmiały pieśni w wykonaniu Chóru 
drukarzy, który służyć winien za piękny wzór w 
pzerzeniu idei zakładania takiehże Chórów wśród 
rzesz robotniczych. W swojej długoletniej p ra
cy pod kierownictwem znakomitego swego dy
rygenta oh. A. Kinalskiego, osiągnął chór dru
karzy wysoki poziom kultury muzycznej i we
wnętrznego zharmonizowania, tak, że dziś może 
już pokusić się o wykonanie pieśni o bardzo 
zróżniczkowanej partyturze.

"Prawdziwa ucztę artystyczną spraw ił słu 
chaczom ob. Dembe, odczytując poszczególne 
■utwory- Gastiewa i ,.Marsz“ Majakowskiego, i 
•wygłaszając „Pastorałki" Czyżewskiego i „Marsz 
pogrzebowy" Ujejskiego. O deklamatorze miałem 
sposobność pisać po pierwszym wieczorze, a 
dziś z całem przekonaniem, stwierdzam, że je
go wysoka, inteligencja odtwórcza i kultura a r
tystyczna przy mile brzmiącym głosie o szlache- 
(tnej modńlaicji i korzystnych warunkach zewnę
trznych predestynują go na wybitnego artystę 
pierwszorzędnej sceny dramatycznej. Zasłużo
ną też jest wdzięczność, jaką sobie swoim łaska
wym współudziałem w imprezach powyższych 
fcjednał ze strony inicjatorów) i uczestników.

Popularność powyższych wieczorów wśród 
rzesz towarzyszy, zachęca inicjatorów do konty
nuowania wszczętej w tym kierunku działalności 
i do usilnytoh starań, aby na przyszłość pro
gram  był coraz hardziej urozmaicony.

Teofil Mikułowski.

3  ruchu robotniczego.
§ POSIEDZENIE WYDZIAŁU WYKONAW- t 

CZEGO RADY ZAWODOWEJ odbędzie się dnia 
6. czerw-cia b1. r. o godz. 7-mej wieczorem w lo
kalu Związku pracowników gminnych przy ul. 
Ormiańskiej 1. 2. II. p. •

Sprawy bardzo wlażne! Uprasza się wszyst
kich członków o punktualne przybycie!

Andreasik, Drobut,
sekretarz. przewodniczący.
§ STREJK W  FABRYCE KONSERW Rucke- 

ra  i Hófhmgera na Zniesieniu. Dnia 4 hm. wy
buchł w fabryce konserw śtrejk na tle zatargu 
robotników i robotnic z dyr. fabryki. Robotnicy 
i robotnice, zajęci w  tej fabryce, pobierali tak 
głodowe płace, że mimo ogólnego bezrobocia, 
zdecydowali się na ten rozpaczliwy krok. Dyrek
cja fabryki, ufając w to, że w fabryce pracują 
przeważnie kobiety i nieletnie dziewczęta, uwa
żała za odpowiediue nie odpowiedzieć na dwa ; 
memorjały, w których żądano 100o/o podwyżki. 
Jeżeli się zważy, że płace robotnic wynoszą od 
5—7 tysięcy marek, to będzie zrozumiałem, że 
żądania robotników wcale nie są wygórowane. 
Kapitalistom to wydaje się za dużo i swoją od
mową sprowokowali robotników.

Omijać tę fabrykę!
§ BOJKOT w piekarni Tabaczyńskiego wy

buchł z powodu nadmiernej praiy po 12 i 14 
godzm i to jeszcze w nocy. Robotnicy me byli 
w stanie tej pracy podołać. Omijać tę firmę aż 
do odwołania.

— —

odnouiić przedpłatą 
*‘ł a s  na czertuiec i
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Wtorek 7’30 wieczór

Jagiellońska 11.
dyr, S. M. Gimpel operetka w 4 aktach Schorra.

Sroda o g- 7.30 wieczór

Uriel ffihosta
tragedja w 5 aktach K. Gutzkowa.

^łlety wcześniej do nabycia w domu pończoch „KAHANE“ ulica Jagiellońska U, oj godz. 6-tej przy kasie teatru.

Poznańskie o b. min. kolej. Jasińskim.
Kiedy swego czasu zajmowaliśmy się w na- 

«*em piśmie eksministrem kolejowym, p. Jasiń
skim, zarzucano nam niejednokrotnie, że urzą
dza się tendencyjną nagonkę na... dzielnego fa
chowca, bardzo porządnego człowieka i t. p.

Oto .chrześcijański i narodowy“ dziennik 
poznański „Postęp* drukuje w nr. 125 z 24. 
maja b. r. „Migawki“, w których — między 
innymi-”' — podaje następującą sylwetkę p. Ja
sińskiego :

Jasiński: — Za pozwoleniem! Trzystu 
hioich kuzynków i protegowanych, osadzo
nych przezemnie na posadach, zaręczy, ze 
będę najlepszym ministrem. Ze warsztaty 
Pruszkowskie chciałem wydzierżaw ić Niem
com i żydom, że .O rb isow i1 pomogłem ze 
nie dokuczyłem zbytnio restauracji .Cristal . 
to ju i takie moje dobre serce. Emerytury

jaksię zrzeknę, geszefty prywatne porzucę,
Boga kocham"

Jeżeli się zważy, w podobny sposób 
ośmieszyło p. Jasińskiego nawet skrajnie pra
wicowe p sino w b. dzielnicy pruskiej i to 
w przededniu tworzenia się prawicowego gabi 
netu — to chyba najlepszy dowód, że i tam a± 
nadto poznano się na tym opatrznościowym 
mężu i postanowiono priCZ publiczną kom pro
mitację w prasie uniemożliwić mu ewentualną 
kandydaturę na ministra kolei.

I cóż teraz powiedzą na to wszelkiego ro
dzaju zacietrzewieni obrońcy p. Jasińskiego?! 
Czy P- Katolinski z Ministerstwa kolejowego 
w Warszawie będzie w dalszym ciągu widział 
jedynie w p. Jasińskim zbawcę kolejnictwa 
w Polsce i rekomendował go, jako takiego pp. 
posłom i senatorom??.,.

.My, robotnicy Chin jesteśmy w większości
i nie chcemy być pod rozkazami kapitalistów, 
którzy nami poniewierają.
Dlatego musimy zjednoczyć się wszyscy, aby 
się ratować z tego piekła. Towarzysze z prowin
cji Hupeh pracują pod zupełną kontrolą euro
pejskich i chińskich kapitalistów. Warunki 
pracy są straszne, krzywdy takie same, jak, 
innych robotników w całych Chinach. Dlatego 
pojedyncze stowarzyszenia muszą się połączyć,' 
bo tylko wspólny ratunek jest możliwy.

„Generalne Stowarzyaaenie jest głównemł 
biurem wszystkich robotników prowincji Hupeh. 
Jest wielką rodziną robotniczą. Jest także szkolą' 
robotników”. Musimy przez nie bronić się... Ró
wnocześnie musimy stać ramię przy ramieniu* 
przeciw wrspólnemu wrogówi...*

I

bofciiości grozi masowe o b l a n i e ?
Z obserroabji dyrektora zakładu obłąkanych.

świata 
ko-

Dr. A. H. Desioges, dyrektor zakładu dla 
obłąkanych prowincji Quefoec w Kanadzie, o- 
§wiadczył niedawno w wywiadzie prasowym 
S I S e  Nowy Świat" -  że ludzkości zagraza 

Dr. Desioges zaznacza prze-

S T o ^ c o w  w K l™ c,w a -
NYCH NARODÓW ROŚNIE ALARMUJĄCO 

i nie zostanie wynaleziona droga, aby po
wstrzymać ten proces, perspektyw^y a 
naszego przedstawiają się w  zgoła czarnych

żvciu przeroystowem, handlowem, towa- 
i L  w S Ł  rozrywkowych, w poli-

E S S * * * * i n o t o  -  wszędzie według dra Des 
S T  każdy przeciętny człowiek może dbstrzec 
m S k o j^ o e  'objawy to c z e ń  psychologicznych.

Desioges wy łuszczą więc najpierw symp-
ttmy Ludzie V « u i «  z ^ km. f tu"‘f ni€m 1
bawią się z taką samą energją, lak gdyby prze- 
Z S J S  całej ludzkości od wys.łku ich za
leżało. „

U w g a  * *
małych rzeczach, na ^

“ ' “ u L S t o  to ■,«aem «OTI w a d “ > z r°«™>

k o m p l e t n y  c h a o s

warstw nietylko 
wykształconych

najczęściej na 
się olbrzymią

epokowe.

ludu prostego, lecz nawet wyżej 
i kulturalnych.

J ^ w d u c h y  ! W ROZMAITE g u s ł a  PO
GAŃSKIE POPROSTU ZAGRAŻA CAŁEJ CYWI

LIZACJI, 
nauce i wiedzy współczesnej.

W końcu dr. Desioges podaje cyfry, wyka
zujące ogromny procent iujotów w Ameryce 
szczególnie dzieci db lat piętnastu.

Dr. Desioges widzi najważniejszy środfck w 
odwróceniu grożącego światu niebezpieczeństwa 
w oparciu się na dobrowolnie przyjętych moral- 
nycn zasadach, a nie na kodeksie kryminalnym.

Równowaga, spokój powszechny, pełna ra- 
dość życia oto środki, które mogą ludzkość 
uzdrowić, ale na to trzeba, by me było wyzysku

niedoli, przesytu 
cy nad słabszym.

panowania przemo-

Ruch robotniczy w Chinach,
do

rodkiny i wprowadza 
DO ŻYCIA SPOŁECZ

NEGO.
Kodeks kryminalny jest dla ludzi alfą i 
o Tvlko siła fizyczna i obawa kary utrzy- 

canegą. w jakich takich karbach.
d o w * i  * .  p r  

_ można obserwować w wielu krajach. 
l0l o r Y  ZNAJDUJĄ SIĘ NA PROGU ZUPEŁNE

GO WYCZERPANIA NERWOWEGO
się znalazł jaki chory mózg w rodzaju

a
p ro w a d z ić o r je n tu ją c y n i  się wtedy, co czyni. 
maniak16 ’ ajduje się w podobnej sytuacji, kie- 

Rosja chore mózgi: Lenina i Tro-
rowana W **

i g ^ y aflHohenzollerna, mógłby cały naród do- 
Wilhel^.^ ^  obłąkania, zrobić go żądnym krwi

ROSYJSKI ZNAJDUJE SIĘ OBE- 
y j  STADJUM OBŁĄKANIA.S T # * ,

• choruj® na neurastenje zbiorową, a 
Frai^l8 mzin innych narodów w Europie, 

oprócz ni®J Aineryki, dr. Desioges twierdzi, że 
Co do pasowego narodowego obłąkania 

tendencja d0
zawiera ZŁOTEGO CIELCA.

W  X.fMTCi ciąga d!aje on Przyk}a<ły. jak 
W da r3 górę nad rozsądkiem wśród1

zabobony bl°

Organizacje zawodowe przyłączają się
międzynarodowych zw iązków pracy.

Ruch robotniczy w Chinach do niedawna 
jeszcze bezsilny zaczyna w o&talnich czasach 
rozwijać się nadzwyczajnie.

Dopiero przed pół rokiem zostało tam za
łożone gen. Stowarzyszenie Robotników pro
wincji Hupeh, położonej w połowie drogi mię
dzy Pekinem i Kantonem, a o 400 mil w głąb 
kraju od ujścia rzeki Jangce. S o icą prowincji 
jest Hanków, gdzie europejski kapitał utrzy
muje mnóstwo fabryk i gdzie ożywiony ruch 
przemysłowy pobudził kulisów do pierwszej za
wodowej organizacji.

Ruch zaczął się od strejku w angielskiej 
przędzalni bawełny. Potem wybuchł streik 
w fabryce cygar; nareszcie porzucili pracę ro
botnicy hut stalowych i robotnicy kolei Kan- 
ton-Hankow.

Robotnicy prowincji Hupeh organizowali 
się samorzutnie. W kilku latach utworzyli kil
kanaście samodzielnych związków zawodowych. 
Przed półrokiem połączyli te związki w jedno 
generalne stowarzysz, całej prowincji. Teraz zaś 
to prowincjonalne stowarzyszenie wystąpiło z 
projektem utworzenia wielkiej organizacji obej
mującej całe Chiny, która to organizacja ma 
wstąpić do zrzeszenia wszystkich robotników 
świata.

W tym celu stowarzyszenie w Hupeh wy
dało manifest do robotników chińskich, z któ
rego wyjmujemy następujące ustępy •

l Kroniki M i  i M y t y m
ZUCHWAŁY NAPAD BANDY MUCHY MICHAŁ-, 

SKIEGO. |
Koło gajówki Leszno, w woj. poleskiem* 

banda Muchy- Michalskiego, złożona z kilku
nastu bandytów, schwytała i rozbroiła dWóch 
policjantów, których zakuto w kajdany. Wieczo
rem opryszki wraz z policjantami udali <Mę 
do wsi Czuczuwicze. Tli bandyci zrabowawszy 
Uroń i amunicję podzielili się na trzy grupy. Je
dna z ni li pozostała na posterunku, druga ii- 
'dała się na rabunek do urzędu leśnego firmy 
„A-gahel". W kanoeliarji gminnej zrabowali Kasę 
akta 'poufne i wojskowe. W kantorze leśnym go
tówki nie było,, wobec tego bandyci obrabowali 
urzędników, i klijentów.

Stąd udali się do urzędu pocztowego, gdzie 
obrabowali kasę i stempla. Następnie bandyęj 
obrabowali cztery sklepy, w tein jeden skiad| 
/wódek, wTcońcu sprowadzili na posterunek woj- 

/ ta  i dwÓcli sekretarzy, obrabowali policjantów* 
i przebrali się- w ich mundury, pobili kolbami 
'wójta i policjanta, poczerń zbiegli wraz z łupem, 
i zabranymi aktami urzędowymi. Po ucieczce 
tej l andy, eksplodowania podłożona przez nich 
bomba pod majazynem firmy „Agahel” nie wy
rządzają wielkiej szkody.

Władze bezpieczeństwa z&rządziły pościg.
ROZSTRZELANIE BANDYTY W KRAKOWIE.

Stanisław SygiUia, dezerter z 6. p. art., dn. 
17. maja b. r. uchodząc po dokonanej w Olkuszu 
kradzieży, w lesie, koło wsi Golszewicze na
potkał na idącego w służbie żandarma Stanisła
wa Heniaka, którego zamordował strzałem re-- 
wolwerowym, aby ujśę aresztowania.

Sygułę wkrótce potem aresztowano. Sąd do
raźny w Krakowie skazał mordercę na karęl 
śmierci. Przedwczoraj rozstrzelano skazanego w 
więzieni przy ul. Montelupich.

WOREK ZE ZWŁOKAMI KOBIETY WYŁOWIO-* 
NY W WIŚLE.

W Uhraeie, pod Błoniem, rybacy wyłowili 
z  Wisły, zaszyty duży worek. Wewnątrz ze 
zgrozą ujrzano trupa kobiety z odciętą głową.. 
W krzakach opodal znaleziono parę damskich 
pończoch. Nazwiska zamordowanej nie ustalono.1'

Sprawy partyjne.
* POSIEDZENIE KOMITETU OBWOD. PPS

odbędzie się w niedzjelę dnia 10. czerwca o 
godz. 10-tej przed połud. w lokalu Kasy chorych, 
ul. Brajerowska 1. 8.

Porządek dzienny podany zostanie w wy
słanych zaproszeniach.

Wzywa się wszystkich członków komitetu 
obwod., tów. posłów i członków Rady Nacz- ze 
wschodniej Małopolski, ażeby się na posedzeniu 
bezwarunkowo jawili.

a  ZGROMADZENIE KOBIET P. P. S. odbę
dzie się we środę 6. hm. o godz. 7-mej wieczo
rem w lokalu przy ul. Ormiańskiej 31. I. p. 
(Zw. zaw. metalowców). Na porządku dziennym: 
Sprawa utworzenia „Gniazdka” dla dzieci' ro
botniczych. (

Towarzyszki! Jawcie się licznie.
Sekcja kobiet P. P. S



„DZIENNIK LUDOWY" Nr. 125

Za  wiersz milim. 1 szpalt. 
Mp. 300 — N adesłane 900-

zw ykłe za tekstem  
, w tek śc ie  1500-—.W OGŁOSZENIA. Na I. stron ie  2.250. D robne ogł. 180 — za s ło w o ’ 

K om unikaty L2O0 -, zam iejscow e o 25n/0 drożej-

DLA PIERSIOWO CHORYCH!
Każdy lekarz ordynuje przy wszelkich chorobach  dróg oddechow ych u p o r

czywym kaszlu i t. d. najlepszy, jedynie w ypróbow any środek

„ S U L F O C O L  L A O K O O H "
Zak la i; chemiczni „LA0t00N*,Sp.z ogr. odp, we Lwowie, Lindego6.

W CHOROBACH SKÓRNYCH i WENERYCZNYCH

Dp .LOLA f Ol l e n b a u m
sek u n d arjosz  szp ita la  p o w szech n eg o  26

O rdynuje od 3—6 popołudniu Ż d ł 3Ł i o v v n l t » ,  3 5 *

Dbajcie o swą bieliznę i obuwie.
Do P. T.

Kto chce oszczędzić pieniądze i przy 
praniu nie niszczyć bielizny ani przy czy
szczeniu obwup, ntecft u iy t o a  znanych
m y r o M m  jeszcze z czasów przedwojennych
Nnssdorfa Mydlą 65°/o z marką „Rączka1 
Nnssdorfa Praszko mydlanego z marką 

„Lew“ 554
Nnssdorfa Logu do prania i szorowania 
Nnssdorfa Farbki do bielizny w  proszku 

i paście
Nnssdorfa Ekstraktu do samodzielnego wy

twarzania najlepszej p a s ty lo  
obuwia.

Wszędzie de nabycia.
Nnssdorfa fakrika arlytoMw clemitzaych

we Lw ow ie, Z ie lo n a  53.

z i m z m i K  r a i p e
M ICH AŁA G ELB A , Lw ów , G ródecka 64,

n a p r z e c i w  k o ś c i o ł a  * w .  a i ż t o t e t y
— | Pończochy prawdz. jedw abne . . . .  od mk. 20.000 —

■— | Pończochy gazow e 1. so rta  . . . . „ ,  30.C00 —
i-— j Pończochy tild. 1. so rta  o d ...................... ....  „ 12.000’—
r — I Skarpetk i m ę s k i e ...................................... ..... „ 4.000’—
i-— | Rękawiczki o d ................................................................ 4’800 —

K ołnierzyki, M ankiety, Krawaty, Motyle, T orebki dam skie skórzane , Portfele, Przybory  toaletow e i Perfum erja 
W wielkim w yborze p o  p r a w d z i w i e  n i a k i c ł i  c e n a o t i .

UWAGA : Nie kupujcie gdzieindziej, póki nie przekonacie si? codOjakości i taniości w moim magazynie

Koszule m ę s k i e ............................................. od mk. 22.000
K alesony dobrego g a tu n k u ..................................   19.500
Pończochy dam skie niciane . . . . > „ 6.000
Pończochy niciane z podw. s to p ą  . . „ „ 7.200
Pończochy fild. I. s o r t a ................................  ,  12.000

DO SPRZEDANIA ch a ta  i ogród ko ło  drogi głównej 
bliSko m iasta Buczacza w Podzam eczku Nr. 204.

®nuvrnv ' wszelkie części składowe do tychże: oiony, 
n U l V C . n i  dętki, dzwonki i t .  p.. footteje, dętki i pompki 
footbalowe poleca najtaniej A .  r , S=S.I3E iX >aF*3E lŁ.U , 
lwów, Jagiellońska 9. W ysyłka na prow incję odwr. 522

MASZYNY DO OBRÓBKI DRZEW A  
MASZYNY DO OBRÓBKI METALI 
MASZYNY DLA TARTAKÓW  
MOTORY DIESLA i RO PNE  
URZĄDZENIE ELEKTRYCZNE  
DYNAMO MASZYNY i ELEKTR0M0T0RY
35 dostarcza  natychm iast ze składu

„TECHNIKA”we
LWOWIE

wyprzedaż ! Taniej o 50' i 1

U P i zez czas ograniczony wysyła się każdemu po otrzym aniu adresu 
I pocztą bez zadatku e leg a n ck i m odny garn itu r Z dobrego w ykw int
nego m aterjałn we wszystkich najm odniejszych kolorach podług naj- 

( nowszych fasonów. — Cena gat. I. 250.000, gat. II. 350 000, gat. 111. 
425.000 mk. — P a lta  je s io n k i z dobrych materjałów , fasony ostat
niej mody. Cena gat. i 225.000, gat. II. 300.000, gat. Ul. 375.000 mk. 

N ie p r z e m a k a ln a  p ła s z c z e .
Oryginalne angielskie bardzo trwałe, na dziesiątki lat, niezbę

dne podczas deszczu polecamy tylko pierwszej jakości po 275000 mk: 
Spodnie gotowe gat. 1. 45.000. gat. II. po 65.000 

Spodnie do ubrań wizyt, czarne tło w białe paski po 45000, 80000, 
120000 i 150000 mk.

Spodnie .S truksy” do konnej jazdy kolor wojskowy lnb piaskowy po 
140000, 170000 i 200000 mk.

Suknie sz e w io to w e  we wszystkich kolorach ostatniej mody, gat. I. 
*0000, gat. II. 100C00, gat. III. 125000 mk.

Suknie jedwabne trykotinowe z najlepszej jedwabnej trykotyny po 
120GOO i 130000 mk,

Suknie le tn ie  trykotowe po 50000 mk.
T ow ary w y sy ła m y  n a ty ch m ia st p o  o tr  y m an iu  zam<5wietva za  za liczk ą  p ocztow ą  

b ez za  a t  u (W aci s ię  przy od b iorze ). Za p rzesy łk ę  i op a k o w a n ie  d o licza  s ę  p od łu g  taryfy  
p ocztow ej do 10000 n o .
R P 7  W « 7 P lk łP f f f l  r v r v k a  1 Kupujący a b so lu tn ie  nie ryzyku e, gdy* jeże i tow ar s ię  nic 
u n o Ł  t a n ie m u  l j i j n a .  p od ou a  przy,m  jem y z p ow  o tem  i zw racam y p ien iąd ze.

smy adresować: B a t a s t ó i e s o M s  m m m  M I M I U  MlIREfllJir
Sp. z o g r . o d p .  W ARSZAWA, ul. Zielna Nr. 51. (róg Królewskiej). 

P rzyjeżdżających  do W arszaw y u ptzejm  e  p rosim y  o  ła sk a w e  zw ie d z e -ic  n a sz eg o  
•k ład u  i o s t .b is te  prze o n a n ie  s ię  c o  d o  gatu n  ,ó w  tow ard w  i ce n . Od n a szy ch  K lientów  
o trzym u jem y  d użo  p od z ięk ow ań . 2124

UWAGA! Przy zamówieniach na tę tanią wyprzedaż prosimy załączyć 
w liście przy zamówieniach n a s tę p u ją ^  ku p o n : " 625

3-8
o >o ^  >■> 
*  s

KUPON NA TANIĄ SPRZEDAŻ RESZTEK 
W a rsza w sk iej K onkurencji, W arszaw a , Z ielna 51,

Czytelnik .Dziennika Ludowego11 Imię i nazwisko

Poczta ......................... WieS   Nr. domu
Powiat ...............................  Ziemia.................

•-j N*

I Ii-* Ł>
iSB
u £ .

BACZNOŚĆ! Kupon powyższy służy do nabycia tych 
na przeciąg tych  2 m iesięcy.

łan ich  resztek i je s t w ażny ty l o

Ingerujcie 
w  D zienniku  

Ludowym.

K O R Z Y S TN A  O F E R T A  P i-A  W S Z Y S T K IC H  ł

W JB k. R A T Y
W szystkim  przew ażnie urzędnikom  przy w płaceniu 
Mk 150.000 dajem y kredytu  na  Mk. 500.000 i więcej. 
Polecam y na tych w arunkach ulgowych rozm aite  tow ary 
m anufakturow e i bław atne (m aterje m ęskie  i dam skie) 

tow ary letnie, p łó tno  i wiele innych 589
L w ow sk a Spółka M anufakturow a

AKADEMICKA 2 3 .
Dr. Klara Frisch-Sauiicfea
ord. w chorobach skórnych i weneryczn. dla kobiet

W A Ł O W A .  1 1  o d  '3 — 5 .

BALONY DZIECINNE wielkim w yborze od 
2.000 Mp. począw szy poleca!

MICHAŁ HACKEL Lw6w, MmlmiWSia 4. 
Im a zgryzot z UBRHHinnH*

N a k a żd ą  potrzebę, n ie d z ie lę  lnb św ięta , 
w e se le , za b a w ę  w yp ożyczam  różn e ubiory

i S o z a f is h M s M  1, róg Wilmj

K O N K U R S 613

na

wypiek cbleba.
Miejski Zakład Aprowizacyjny odda do 

wypieku około 3 8 .0 0 ®  bD C beukO io
C h le b a  tygodniowo z mąki dostarczonej 
przez Zarząd.

Bliższych wyjaśnień udziela i oferty przyjmuje 
do dnia 9. czerwca — godz. 12. w poł.

Miejski Zakład Aprowizacyjny
we Lwowie, ul. Kuszewicza L

  ~ y
S p ecy a lista  chorób skórnych i w enerycznych

D r .  G O L D S T E I N
były elew kliniki w iedeńskiej i berlińskiej przyjm uje 
kobiety od 10 — 12, mężczyzn od 2 — 5, w niedziele 

i św ięta od 9—1. K rasz.w sfci.go  3 .

CHOROBY
Dr. FRISCłi ulica W ałowa 11.

w en ery czn e , sk ó rn e , z a s ta rz a łe  — 
leczy n - l i s t n  42

P T  P a n i?  V “ ,e royrancajcle darmo pieniędzy!
■  *  d l l a l Ł  o bo jedyne we Lwowie t a n i e  ź r ó d ł o  P O Ń C Z O C H

M i i n z e r a ,  ——  R y n e k .  1 4
Eoleca pończochy w najnow szych ko lo rach  i p ierw szorzędnych gatunkach po zadziw iająco niskich cenach. 

Ha przekonania P. T. Pań podaję kilka cen : Pończochy prawdziwe jedw abne zagr. ze szwem  28 500, Pończochy, 
cieńkie już od 5800  Mp., półjedw. 16.600 Mp., jedw abne F lor ze szwem  ad 21.000 Mp., G azow e od 23.000 Mp.

Skarpetk i m ęskie niciane od 3.900 Mp. -  Wielki w ybór rękaw iczek pierw szorzędnego gatunku. 
U W A G A :  PT. Panie, k tó re  raz zakup ią  pończochy w moim m agazynie, pozostaną  m oją s ta łą  K lijentelą.

Zastępca naczelnego redaktora i redaktor odpowiedzialny: JAN SZCZYREK. — Drukiem Artura Goldmana we Lwowie, Syksfuska 19, tel. nr. 874.


